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FU­CHA DRUH­NY


Jess

Pra­cow­ni­cy re­stau­ra­cji zro­bi­li, co mo­gli, a mimo to wciąż mar­twię się o sto­ły. W ostat­niej chwi­li po­pra­wiam każ­dą ozdo­bę znaj­du­ją­cą się na środ­ku bla­tów, aby mieć pew­ność, że kwia­ty wy­glą­da­ją ide­al­nie. Zer­kam przez okno i do­strze­gam, że bez­chmur­ne nie­bo ciem­nie­je. Usta­li­łam roz­po­czę­cie ko­la­cji na taką go­dzi­nę, by po­da­no przy­staw­ki, gdy Pa­cy­fik oświe­tlą pierw­sze pro­mie­nie za­cho­dzą­ce­go słoń­ca.

Pro­gno­za na ju­tro też jest bar­dzo do­bra – za­po­wie­dzia­no, że dzień bę­dzie sło­necz­ny, a tem­pe­ra­tu­ra się­gnie dwu­dzie­stu czte­rech stop­ni Cel­sju­sza. Na­wet po­go­da nie śmie za­kłó­cić tego wspa­nia­łe­go ślu­bu.

Zgod­nie z pla­nem zza łu­ko­we­go wej­ścia do pry­wat­nej sali roz­brzmie­wa dźwięk otwie­ra­nej bu­tel­ki szam­pa­na. Przy­by­wa­ją go­ście. Sły­szę śmiech mo­jej sio­stry sie­dzą­cej przy ba­rze za ro­giem. Po chwi­li wcho­dzi mama.

– O, ko­cha­nie, ba­jecz­nie się spra­wi­łaś! – woła. – Wszyst­ko jest olśnie­wa­ją­ce. Prze­wi­du­ję wspa­nia­ły suk­ces!

– Dzię­ku­ję – szep­czę, po­pra­wia­jąc po raz ko­lej­ny nóż do ma­sła.

– Cią­gle nas za­ska­ku­jesz, pa­nien­ko Jes­si­co. – Uśmie­cha się pro­mien­nie, uno­sząc lamp­kę szam­pa­na do ust.

Za­miast od­wza­jem­nić ra­dość i przy­jąć miłe sło­wa, spi­nam się, bo ta­kie po­chwa­ły do mnie nie do­cie­ra­ją. Nie re­je­stru­ję zwro­tów ta­kich jak „ba­jecz­nie” czy „wspa­nia­ły”. Nie zwra­cam też uwa­gi na „pa­nien­ko Jes­si­co” – prze­zwi­sko nada­ne mi przez tatę, gdy by­łam trzy­lat­ką. 

Sku­piam się za to na: „za­ska­ku­jesz”. 

W wol­nym tłu­ma­cze­niu ozna­cza to, że za­sko­czy­łam ro­dzi­nę, bo przy­go­to­wa­łam prób­ną ko­la­cję i nie na­wa­li­łam.

– Dzię­ki, mamo. – W koń­cu uda­je mi się od­wza­jem­nić uśmiech, a mama znów zni­ka, za­pew­ne by przy­wi­tać się z któ­rymś z pię­cior­ga mo­je­go ro­dzeń­stwa.

Też po­win­nam być z nimi, pić wino i spo­czy­wać na lau­rach, jed­nak nie mogę się po­wstrzy­mać. Wy­cią­gam z tor­by no­tes, po czym prze­glą­dam stro­ny ozna­czo­ne sło­wa­mi „Prób­na ko­la­cja”. Kar­to­ni­ki z imio­na­mi – są. Bia­łe wino w wia­der­kach z lo­dem – jest.

Wszyst­ko wy­szło świet­nie, z jed­nym wy­jąt­kiem. Je­stem wra­kiem czło­wie­ka. Po pierw­sze, za­pla­no­wa­nie ide­al­ne­go we­se­la stre­su­je. Po dru­gie...

– We­sley! Bom­bo­wy J.! – Z po­miesz­cze­nia obok do­bie­ga krzyk. – Przy­by­łem!

Głę­bo­ki głos, któ­ry od­bi­ja się echem w pier­si, na­le­ży do Bla­ke’a Ri­leya. Moje ci­śnie­nie wzra­sta dwu­krot­nie. 

Po­now­nie ba­wię się sztuć­ca­mi i na­słu­chu­ję.

– Schle­ję dziś was obu! – za­po­wia­da Bla­ke, po czym sły­szę, że męż­czyź­ni po­kle­pu­ją się po ple­cach. – A co to za ślicz­not­ka?

Mama się nim za­chwy­ca, a mnie prze­bie­ga dreszcz. Jak­by we­se­le nie było dość stre­su­ją­ce, mu­szę so­bie jesz­cze ra­dzić z naj­gło­śniej­szym, naj­bar­dziej bez­czel­nym i iry­tu­ją­cym fa­ce­tem, ja­kie­go po­zna­łam. Ma umię­śnio­ne cia­ło, przy­cią­ga do sie­bie lu­dzi i...

Do­bra. Ma też naj­więk­sze­go fiu­ta, ja­kie­go wi­dzia­łam. O tym ostat­nim sta­ram się jed­nak nie my­śleć.

Ro­dzi­na nie może się do­wie­dzieć o ko­lo­sal­nym błę­dzie, któ­ry po­peł­ni­łam wio­sną. Nie po­ka­żę im ko­lej­ne­go do­wo­du wska­zu­ją­ce­go na mój brak umie­jęt­no­ści oce­ny sy­tu­acji, zwłasz­cza gdy przy­mie­rzam się, by oznaj­mić, że znów zmie­niam za­wód. Już te­raz uwa­ża­ją, że je­stem lek­ko­myśl­na. Mają mnie za nie­do­raj­dę.

Po­twier­dzi­łam tę opi­nię, po­zwa­la­jąc Bla­ke’owi ścią­gnąć ze mnie ubra­nie. Uwierz­cie, to się nie po­wtó­rzy, ale jego przy­by­cie skom­pli­ko­wa­ło pew­ne spra­wy. Ju­tro od­bę­dzie się urzą­dzo­ne prze­ze mnie we­se­le na trzy­sta osób, wśród go­ści znaj­dzie się tak­że po­nad dwu­dzie­stu zna­nych ho­ke­istów. Tym­cza­sem przez ostat­ni mie­siąc Bla­ke wy­sy­łał mi wia­do­mo­ści z nie­przy­zwo­ity­mi po­my­sła­mi od­no­śnie uro­czy­sto­ści oraz żar­ci­ka­mi.

Kie­dy nie od­pi­sy­wa­łam, prze­słał zdję­cie, na któ­rym obej­mu­je swo­je­go fiu­ta.

Od­pi­sa­łam wte­dy:

 

Jess: Boże, prze­stań. Każ­dy mógł­by to zo­ba­czyć.

 

Od­po­wiedź na­de­szła po kil­ku se­kun­dach.

 

Bla­ke: Ha! Wie­dzia­łem, że do­cie­ra­ją do Cie­bie moje SMS-y!

 

Jest nie­re­for­mo­wal­ny. W tej chwi­li nie mam już cze­go po­pra­wiać ani czym się za­mar­twiać, więc cho­wam się w pry­wat­nej sali ja­dal­nia­nej. Niech to li­cho.

Szyb­ko stro­szę wło­sy i zwil­żam war­gi ję­zy­kiem. Uno­szę gło­wę, bio­rę głę­bo­ki wdech, po czym idę do baru. Za­uwa­żam moją sio­strę Tam­my, któ­ra trzy­ma bu­tel­kę szam­pa­na. Sku­piam się na niej, nie po­świę­ca­jąc uwa­gi Bla­ke’owi, jed­nak czu­ję, że męż­czy­zna znaj­du­je się po dru­giej stro­nie. Jest spo­rych roz­mia­rów fa­ce­tem i du­szą to­wa­rzy­stwa. Jak tyl­ko wcho­dzę do po­miesz­cze­nia, w któ­rym prze­by­wa, od razu zda­ję so­bie spra­wę z jego obec­no­ści, od­czu­wa­jąc dziw­ne swę­dze­nie.

Zu­peł­nie jak­by był tru­ją­cym blusz­czem.

– Pro­szę, Jes­sie! – mówi Tam­my, wrę­cza­jąc mi kie­li­szek. – Je­stem pod wra­że­niem. Do­brze so­bie po­ra­dzi­łaś z or­ga­ni­za­cją wiel­kie­go dnia Ja­mie­go!

– Dzię­ki – mru­czę. 

Upi­jam spo­ry łyk na­po­ju z bą­bel­ka­mi, pod­czas gdy sio­stra nie prze­sta­je mnie chwa­lić. Po chwi­li do­sia­da się do nas mama, któ­ra rów­nież mówi miłe sło­wa. Bez wąt­pie­nia uwa­ża­ły, że po­le­gnę z kre­te­sem albo od­pusz­czę w po­ło­wie przy­go­to­wań. Świa­do­mość, że ju­trzej­sze przy­ję­cie bę­dzie cu­dow­ne, nie daje mi żad­nej sa­tys­fak­cji, po­nie­waż wkrót­ce po nim wy­znam ro­dzi­nie, że re­zy­gnu­ję z urzą­dza­nia im­prez.

Wciąż będą krę­cić gło­wa­mi, gdy Ja­mie i Wes wró­cą z po­dró­ży po­ślub­nej.

– O co cho­dzi, pa­nien­ko Jes­si­co? – pyta mama.

Kur­ka. Cin­dy Can­ning po­win­na pra­co­wać w or­ga­nach ści­ga­nia. Przy­się­gam, że po­tra­fi wy­czuć każ­de kłam­stwo; od­czy­tać każ­dy wy­raz twa­rzy, aby stwier­dzić, że ktoś ściem­nia. Jed­nak bez wzglę­du na jej zdol­no­ści, nie za­mie­rzam ze­psuć prób­nej ko­la­cji bra­cisz­ka, dzie­ląc się swo­imi wąt­pli­wo­ścia­mi.

– Nic, wszyst­ko w po­rząd­ku – oświad­czam. – Spójrz na Jam­ste­ra. Czy co­kol­wiek mo­gło­by być nie tak, kie­dy jest taki szczę­śli­wy?

Dzię­ki uni­ko­wi od­no­szę suk­ces. Wy­raz twa­rzy mamy ła­god­nie­je, gdy zer­ka na swo­je naj­młod­sze dziec­ko. Ja­mie stoi przy na­rze­czo­nym, trzy­ma­jąc rękę na jego szyi. Po­ka­zu­ją zdję­cia z ostat­niej wy­ciecz­ki na ryby Pa­to­wi – czło­wie­ko­wi or­ga­ni­zu­ją­ce­mu obóz ho­ke­jo­wy, na któ­rym się po­zna­li. Wszy­scy trzej wy­glą­da­ją na zre­lak­so­wa­nych.

Ja­mie jest spo­koj­niej­szy i za­do­wo­lo­ny bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek, co wie­le zna­czy, po­nie­waż on już uro­dził się spo­koj­ny i za­do­wo­lo­ny. Jego od­no­szą­cy suk­ce­sy, dość sław­ny na­rze­czo­ny Wes wy­da­je się na­to­miast odro­bi­nę spię­ty, ale ma ku temu po­wo­dy.

Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go przy­go­to­wa­nie we­se­la oka­za­ło się wy­zwa­niem. Każ­dy może wy­na­jąć na­miot oraz ze­spół. Sztu­ka po­le­ga jed­nak na tym, aby zor­ga­ni­zo­wać przy­ję­cie dla męż­czy­zny, do któ­re­go nie od­zy­wa się ro­dzi­na. Na do­kład­kę wszę­dzie łażą za nim dzien­ni­ka­rze, więc mu­sia­łam zro­bić re­zer­wa­cję, po­da­jąc pseu­do­ni­my. Ro­dzi­ce Wesa zaś, któ­rzy po­win­ni się tu­taj znaj­do­wać, by rów­no­wa­żyć falę mi­ło­ści i wspar­cia ze stro­ny Can­nin­gów, nie przy­je­cha­li.

Za­pla­no­wa­łam za­tem przy­ję­cie za­rę­czy­no­we, któ­re od­by­ło się kil­ka mie­się­cy temu, dzi­siej­szą ko­la­cję, ju­trzej­szą uro­czy­stość, a tak­że we­se­le w taki spo­sób, aby nie było wi­dać, że nie ma dwoj­ga waż­nych go­ści. Nie bę­dzie żad­nych za­baw ze zdję­cia­mi z dzie­ciń­stwa pa­nów mło­dych, po­nie­waż je­den z nich mógł­by już nie zna­leźć fo­to­gra­fii z tego okre­su.

Za­miast tego za­mó­wi­łam cze­ko­lad­ki w kształ­cie krąż­ka, po­nie­waż brat po­znał uko­cha­ne­go na obo­zie ho­ke­jo­wym.

Na ślub i we­se­le przy­bę­dzie więk­szość ko­le­gów z dru­ży­ny Wesa, ale na dzi­siej­szą ko­la­cję za­pro­szo­no tyl­ko ro­dzi­ny, naj­bliż­szych przy­ja­ciół oraz uczest­ni­ków ce­re­mo­nii ślub­nej. Za­li­czam się do wię­cej niż jed­nej ka­te­go­rii, po­nie­waż je­stem też druh­ną Ja­mie­go.

Kie­dyś już mia­łam tę fu­chę. Prze­waż­nie cie­szy­ły mnie wy­ni­ka­ją­ce z niej obo­wiąz­ki, a do­dat­ko­wo za­ba­wę umi­la­ło, je­śli druż­ba był przy­stoj­ny. Ze­szłe­go lata na przy­kład po­je­cha­łam na ślub mo­jej przy­ja­ciół­ki Wen­dy. W po­ło­wie przy­ję­cia znik­nę­łam ze świad­kiem, któ­ry oka­zał się nie­złym cia­chem, po czym za­szy­łam się z nim w po­ko­ju ho­te­lo­wym na całe dwa dni.

Tym ra­zem się to nie po­wtó­rzy. Nie­ee. Po­nie­waż tak się skła­da, że druż­bą Wesa jest...

– Co, u li­cha, Bo­ska J.? Nie sko­rzy­sta­łaś z mo­ich po­my­słów!

Tak, wła­śnie on. Bla­ke z nie­ma­łym tru­dem prze­ci­ska się przez tłum, żeby ze mną po­roz­ma­wiać.

– Jak za­wsze ple­ciesz od rze­czy – od­pie­ram chłod­no. 

Chwi­lę póź­niej po­peł­niam błąd, uno­sząc gło­wę, aby spoj­rzeć mu w oczy. Dla­cze­go ten iry­tu­ją­cy czło­wiek jest taki atrak­cyj­ny? Ma ja­sno­zie­lo­ne, oko­lo­ne gę­sty­mi rzę­sa­mi oczy. Rysy przy­stoj­nej twa­rzy, któ­ra wień­czy cu­dow­ne cia­ło, są nie­re­gu­lar­ne. Przez uła­mek se­kun­dy nie po­tra­fię zna­leźć żad­ne­go po­wo­du, dla któ­re­go nie po­win­nam go lu­bić.

Bla­ke pa­trzy na mnie, mru­żąc pięk­ne oczy.

– Do­brze wiesz, o czym mó­wię. – Wska­zu­je oświe­tlo­ne świe­ca­mi po­miesz­cze­nie. Za­uwa­żam, jak wspa­nia­le leży na nim czar­ny gar­ni­tur. Zdra­dziec­ki wzrok. – Gdzie bro­kat, co? I gdzie pla­kat, o któ­ry pro­si­łem? Ten z na­pi­sem: „We­smie na za­wsze!”?

A, tak. Te­raz pa­mię­tam.

– Prze­pra­szam, sta­ry, ale na we­se­lu nie ma miej­sca na bro­kat. „We­smie” to nie­do­rzecz­ne imię dla pary. Pla­ka­ty są za­re­zer­wo­wa­ne wy­łącz­nie na li­ce­al­ne bale i im­prez­ki z oka­zji przej­ścia na eme­ry­tu­rę. 

Mie­sią­ca­mi pil­no­wa­łam, aby ta uro­czy­stość od­by­ła się z kla­są; żeby była po pro­stu do­sko­na­ła. On zaś w se­kun­dę za­mie­nił­by ją w fe­sti­wal ki­czu.

Sek­sow­ną se­kun­dę.

W ką­ci­kach jego ust błą­ka się aro­ganc­ki uśmie­szek.

– Po­wiedz tak do mnie jesz­cze raz.

– Jak?

– Sta­ry. Po­do­ba mi się. Przy­po­mi­na mi o cza­sie, kie­dy na­le­ża­łem do brac­twa.

Bla­ke był chło­pa­kiem z brac­twa? Szok i nie­do­wie­rza­nie.

– Wiesz – cią­gnie – kie­dy wszyst­kie ślicz­not­ki dwa-raz się na mnie rzu­ca­ły.

– Raz-dwa – po­pra­wiam.

– Hę?

– Raz-dwa. Naj­pierw stoi raz.

Pusz­cza do mnie oczko.

– Od­pusz­czę ci, ale tyl­ko dla­te­go, że masz ra­cję. Naj­pierw musi coś sta­nąć.

Za­ci­skam zęby. Fa­cet jest nie­moż­li­wy. Na­wet nie wiem, co mnie pod­ku­si­ło, by wy­sko­czyć przy nim z ubrań.

Sa­mot­ność, przy­po­mi­na mi sta­now­czy głos w gło­wie.

Tak. Sa­mot­ność. A tak­że dziew­czyń­skie pra­gnie­nie, żeby po­czuć się sek­sow­nie po roz­sta­niu. Moż­li­we, że to ja ze­rwa­łam z Ra­ve­nem, lecz to nie ozna­cza, że ko­niec tego związ­ku w ogó­le na mnie nie wpły­nął, na­to­miast Bla­ke zja­wił się w od­po­wied­niej chwi­li z tym swo­im wiel­kim fiu­tem.

Prze­spa­nie się z nim było błę­dem, któ­re­go nie po­wtó­rzę, na­wet je­śli przy­po­mnę so­bie, że w pół go­dzi­ny za­ser­wo­wał mi trzy or­ga­zmy. Nie za­li­czę go wię­cej.

– Tak na­praw­dę do­ro­słe ży­cie nie róż­ni się za bar­dzo od tego stu­denc­kie­go – mówi. – Ślicz­not­ki wciąż pu­ka­ją do drzwi Ri­leya. – Szcze­rzy się. – Cza­sa­mi mają na so­bie tyl­ko trencz.

– Ooo, cóż za per­wer­sja – mój ton ocie­ka sar­ka­zmem.

– Tak – po­twier­dza z po­wa­gą. – Taka sama jak fi­gle na fo­te­lu do ma­sa­żu.

Pio­ru­nu­ję go wzro­kiem, na co wy­bu­cha głę­bo­kim, za­raź­li­wym śmie­chem po­cho­dzą­cym ze środ­ka jego du­szy. Bla­ke nic nie robi na pół gwizd­ka. Śmie­je się tak samo, jak żyje – gło­śno, gwał­tow­nie i bez za­ha­mo­wań.

Tak samo zresz­tą się bzy­ka.

Grr. Niech to li­cho. Nie chcę my­śleć o Bla­ke’u i łóż­ku. W ogó­le nie chcę o nim my­śleć. Ko­niec, krop­ka.

– Mu­szę po­roz­ma­wiać z oso­bą od ca­te­rin­gu – in­for­mu­ję. – Idź za­wra­cać gło­wę ko­muś in­ne­mu.

– Nie odej­dę, do­pó­ki nie po­wiesz, dla­cze­go od­rzu­ci­łaś po­mysł z peł­no­wy­mia­ro­wy­mi kar­to­no­wy­mi pa­na­mi mło­dy­mi.

– Bo to dzie­cin­ne! – wy­pa­lam, wście­kła z prze­mę­cze­nia. – Jak wszyst­kie two­je pro­po­zy­cje! Pla­no­wa­łam we­se­le, a ty pod­rzu­ca­łeś po­my­sły, jak­bym or­ga­ni­zo­wa­ła osiem­nast­kę ja­kiejś la­ski!

Na jego twa­rzy po­ja­wia się uśmie­szek.

– Wy­y­y­ba­aacz, że chcia­łem tchnąć tro­chę we­so­ło­ści w we­se­le two­je­go bra­ta. – Wska­zu­je ozdo­by na środ­ku sto­łów, a na­stęp­nie mi­go­czą­ce świecz­ki usta­wio­ne na gzym­sach przy ścia­nach. – Może gdy­byś choć tro­chę mnie po­słu­cha­ła, ta ba­lan­ga nie by­ła­by taka sztyw­na.

– Nie jest sztyw­na, tyl­ko ele­ganc­ka. A te­raz prze­pra­szam... – Po­wstrzy­mu­ję się, by nie tup­nąć, bo wte­dy to ja wy­szła­bym na dzie­cin­ną, Bla­ke Ri­ley zaś nie zro­zu­miał­by, co to zna­czy być je­dy­ną nie­do­raj­dą w ro­dzi­nie, w któ­rej każ­dy tak wie­le osią­ga. Poza tym wło­ży­łam ser­ce w przy­go­to­wa­nie uro­czy­sto­ści, któ­ra wca­le nie bę­dzie na­dę­ta. Bar­dzo się po­sta­ra­łam, aby była ide­al­na.

Jest już za póź­no, by prze­ko­nać pra­wie-szwa­gra do zmia­ny świad­ka, więc roz­wią­zu­ję pro­blem w je­dy­ny zna­ny mi spo­sób – upi­jam wiel­ki łyk szam­pa­na i od­cho­dzę od tego gbu­ra.
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Bla­ke

Od­pro­wa­dzam wzro­kiem Jess Can­ning. Jej dłu­gie zgrab­ne nogi ze mnie drwią, gdy krę­ci ide­al­nym tył­kiem. Pa­trząc z boku, moż­na by uznać, że Jess mnie nie lubi, ale wła­śnie tak wy­glą­da na­sza re­la­cja. Ra­zem two­rzy­my mie­szan­kę wy­bu­cho­wą. Ta mała jest jak pe­tar­da. Chwi­lą prze­ko­ma­rza­nek zy­ska­łem za­pew­ne go­dzi­nę słod­kiej mi­ło­ści, cho­ciaż w pew­nym mo­men­cie prze­sta­nę ją tak moc­no draż­nić, bo jesz­cze za­po­mni, jak bar­dzo lubi wska­ki­wać ze mną do wy­rka.

Tak na­praw­dę cho­dzi o wy­czu­cie cza­su, w czym za­wsze by­łem do­bry. To dla­te­go w ostat­nim se­zo­nie strze­li­łem dwa­dzie­ścia je­den bra­mek.

I, kur­czę, faj­nie jest ją pro­wo­ko­wać. Wte­dy na jej gład­kim, jak­by stwo­rzo­nym do ca­ło­wa­nia czo­le po­ka­zu­je się uro­cza bruz­da, a z oczu ci­ska bły­ska­wi­ca­mi ni­czym opę­ta­ny przez de­mo­na je­lo­nek Bam­bi. I to bar­dzo sek­sow­ne­go de­mo­na o wiel­kich cyc­kach, któ­re­go chęt­nie bym za­li­czył.

Z moim tem­pem nie od­tań­czy­my na­giej sal­sy przed de­se­rem, ale mogę po­cze­kać. Je­stem cier­pli­wy. Tym­cza­sem wspól­nie z kum­pla­mi będę się za­ja­dał owo­ca­mi mo­rza.

Po dłuż­szej chwi­li Jess za­ga­nia wszyst­kich do sali ja­dal­nia­nej z wi­do­kiem na za­to­kę. Mi­go­czą pło­mie­nie świec i moż­na po­dzi­wiać ład­ny kra­jo­braz – ło­dzie znaj­du­ją­ce się w od­da­li przy­po­mi­na­ją za­baw­ki. Pięk­ny wi­dok.

– Co za dziu­ra – mó­wię do Jess, gdy pę­dzi, by do­pra­co­wać ko­lej­ny szcze­gół. – Chcia­łem urzą­dzić prób­ną ko­la­cję w sto­ją­cej na pla­ży bud­ce z owo­ca­mi mo­rza.

Pio­ru­nu­je mnie wzro­kiem. W jej oczach do­strze­gam czy­stą nie­na­wiść.

Ta­aak. Mój fiut drga lek­ko z nie­cier­pli­wo­ści.

Na sto­łach po­usta­wia­no kar­to­ni­ki z na­zwi­ska­mi, aby każ­dy wie­dział, gdzie ma usiąść. Mnie przy­dzie­lo­no miej­sce na dru­gim koń­cu dłu­gie­go sto­łu, z da­le­ka od Jess. Wiem, że usa­do­wi­ła nas w ten spo­sób, że­by­śmy mo­gli po­sy­łać so­bie tę­sk­ne spoj­rze­nia.

Sia­dam przy jej bra­cie, Scot­cie.

– Sta­ry, masz przy so­bie broń? – py­tam. Gdy­bym nie grał w ho­ke­ja, zo­stał­bym gli­ną jak Scott.

– Yyy, nie – od­po­wia­da. – Nie mu­szę przy­no­sić splu­wy na ślub bra­ta.

– Buu. Czy w ta­kim ra­zie mogę po­ba­wić się sy­re­ną w two­im ra­dio­wo­zie? – Za­wsze chcia­łem to zro­bić.

– Nie jeż­dżę ra­dio­wo­zem, od­kąd awan­so­wa­łem na de­tek­ty­wa, więc nie mam sy­re­ny.

– Sła­bo! – Kle­pię go po ple­cach. – Jaki jest sens by­cia gli­ną, je­śli nie masz wszyst­kich za­ba­wek?

Kie­dy uno­si menu, ro­bię to samo i za­po­zna­ję się z li­stą sma­ko­ły­ków, któ­re bę­dzie­my jeść. Na po­cząt­ku wy­dru­ko­wa­no czar­no-bia­łą map­kę Lake Pla­cid w sta­nie Nowy Jork, mimo że je­ste­śmy w hrab­stwie Ma­rin w Ka­li­for­nii. Ja­mie i mój kum­pel z dru­ży­ny Wes po­zna­li się w Lake Pla­cid i stąd ta map­ka.

Nie mo­gąc się po­wstrzy­mać, wy­cią­gam te­le­fon, by na­pi­sać do Jess.

 

Bla­ke: Trze­ba było mnie po­słu­chać. Zdję­cie dy­ma­ją­cych się ho­ma­rów wpra­wi­ło­by nas w od­po­wied­ni na­strój na wie­czór ka­wa­ler­ski.

 

Już po chwi­li od­pi­su­je:

 

Jess: Prze­stań do mnie wy­pi­sy­wać, bo za­blo­ku­ję Twój nu­mer.

 

Tak. Leci na mnie.

 

Kel­ne­rzy za­czy­na­ją roz­no­sić je­dze­nie, więc mu­szę się sku­pić. Ża­reł­ko trak­tu­ję po­waż­nie. Cho­dzi mi o to, że nie da się wy­glą­dać jak ja, nie zna­jąc się na sza­man­ku. Na szczę­ście ob­słu­ga re­stau­ra­cji sta­nę­ła na wy­so­ko­ści za­da­nia. Przy­nie­sio­no mi wła­śnie tak ba­jecz­ny kok­tajl z kre­we­tek i prze­pysz­ną, cierp­ką ce­vi­che[1], że nie­mal pła­czę. Póź­niej ser­wu­ją ogon ho­ma­ra, ło­so­sia pod pie­rzyn­ką z ziem­nia­ków, a tak­że tuń­czy­ka w pie­przu.

Tra­fi­łem do nie­ba.

Gdy wszy­scy zje­dli da­nia, nad­cho­dzi pora na de­ser. Nie­ste­ty chwi­lo­wo, z bar­dzo waż­ne­go po­wo­du, mu­szę od­sta­wić mus cze­ko­la­do­wy. Czas po­na­bi­jać się z pana mło­de­go i pana mło­de­go, a nie mogę prze­cież po­zwo­lić ma­leń­kiej J. mnie ubiec. W su­mie wy­glą­da na to, że wła­śnie przy­go­to­wu­je się do wy­stę­pu, więc po­spiesz­nie wsta­ję. Ro­bię to tak szyb­ko, że krze­sło się prze­wra­ca, ale to nic, bo dzię­ki temu ścią­gną­łem na sie­bie uwa­gę ze­bra­nych.

– Pięk­ne pa­nie i be­stie – za­czy­nam. Do­strze­gam, że sto­ją­ca w od­da­li Jess mru­ży brą­zo­we oczy. – Jako druż­ba Wesa je­stem dziś zo­bo­wią­za­ny go za­wsty­dzić.

Roz­le­ga się sal­wa śmie­chu, a Wes tyl­ko krę­ci gło­wą.

– Ale nie bę­dzie ła­two – przy­zna­ję. – Bo Ryan We­sley to świet­ny przy­ja­ciel i kum­pel z dru­ży­ny. Ja­sne, fa­ce­to­wi zda­rza­ją się wy­bry­ki, ale męż­czy­zna, któ­ry wi­dział je wszyst­kie – czy­li był świad­kiem pu­blicz­nej na­go­ści w Lake Pla­cid i wcho­dze­nia na cu­dzy te­ren po pi­ja­ku – ju­tro go po­ślu­bi, więc nie pod­su­nął mi żad­nych ką­sków.

Znów roz­brzmie­wa śmiech.

– W tym se­zo­nie jego grę moż­na okre­ślić jako prze­ci­wień­stwo że­na­dy, więc stąd też ni­cze­go nie wy­cią­gnę. Szcze­rze? Obec­nie że­nu­ją­ce u nie­go jest tyl­ko to, jak bar­dzo ko­cha Ja­mie­go.

– Ooo – wzdy­cha cała ro­dzi­na.

Wes wbi­ja wzrok w ku­bek z kawą.

– Mógł­bym prze­ka­zać wam głu­po­ty, ja­kie wy­ga­dy­wał, na przy­kład jak pew­ne­go wie­czo­ru po me­czu z dru­ży­ną z Fi­la­del­fii kłó­cił się – do­dam, że żar­li­wie – w ba­rze o to, że pin­gwi­ny nie są ssa­ka­mi. – Śmie­ję się ci­cho, wspo­mi­na­jąc. – Pró­bo­wał mnie prze­ko­nać, że są pta­ka­mi.

– Bo są – mru­czy Jess, po­nie­waż lubi się ze mną draż­nić.

– Ale po­my­śla­łem, że bę­dzie faj­niej... – Przy­wo­łu­ję ge­stem sto­ją­ce­go w wej­ściu, ob­ser­wu­ją­ce­go nas kel­ne­ra, któ­ry przy­no­si wiel­ki ta­blet wy­po­ży­czo­ny spe­cjal­nie na tę oka­zję. Bio­rę urzą­dze­nie, sta­ję w miej­scu, w któ­rym wszy­scy mnie wi­dzą, po czym uru­cha­miam sprzęt. – Bę­dzie faj­niej, gdy We­sley sam się za­wsty­dzi. Oka­za­ło się, że nie za­wsze był świet­nym ho­ke­istą. Nie był też ta­kim ogie­rem. Po­my­śla­łem, że po­win­ni­ście o tym wie­dzieć. – Na­ci­skam play, od­twa­rza­jąc fil­mik, i uno­szę ta­blet.

Roz­le­ga­ją się pierw­sze dźwię­ki I Still Ha­ven’t Fo­und What I’m Lo­oking For U2. Na ekra­nie wy­świe­tla się przy­go­to­wa­ny prze­ze mnie na­pis: „Pa­nie i Pa­no­wie, oto Ryan We­sley”, a na­stęp­nie na jego miej­scu po­ja­wia się: „Su­per ogier”. Wy­ostrza się pierw­sze zdję­cie, któ­re przed­sta­wia dwu­let­nie­go Wesa trzy­ma­ją­ce­go w pulch­nych rącz­kach kij do ho­ke­ja. Chło­piec wy­glą­da jak obłą­ka­ny.

Po dru­giej stro­nie sto­łu ktoś gło­śno wy­pusz­cza po­wie­trze. Jess robi oczy wiel­kie ni­czym ta­lerz, na któ­rym po­da­no mi de­ser.

– Ooo! – Cin­dy Can­ning ła­pie się za ser­ce.

– Spójrz no na sie­bie! – mówi Ja­mie, głasz­cząc na­rze­czo­ne­go po ple­cach. Wes się po­chy­la i zmie­sza­ny wpa­tru­je w ekran.

– Do­brze, że kie­row­nic­two z To­ron­to nie ma do­stę­pu do tych cu­de­niek. – Śmie­ję się, wi­dząc fot­kę, na któ­rej pię­cio­let­ni We­sley, ubra­ny w zi­mo­wy kom­bi­ne­zon, jeź­dzi na łyż­wach po ja­kimś sta­wie, go­niąc dwo­je star­szych od nie­go dzie­ci. Nie ma naj­mniej­szej szan­sy, żeby je zła­pać. Na tym zdję­ciu moż­na już za­uwa­żyć to jego za­cię­te spoj­rze­nie. 

Za­je­bi­ście za­baw­ne.

Na sali pa­nu­je jed­nak ci­sza. Ja­mie tuli na­rze­czo­ne­go, a oczy mu lek­ko błysz­czą. Cin­dy Can­ning zaś obej­mu­je ich od tyłu.

Po­zo­sta­li im­pre­zo­wi­cze się uśmie­cha­ją.

– Skąd, u li­cha, żeś je wy­trza­snął? – mru­czy ktoś.

Na­stęp­nie nad­cho­dzi naj­lep­szy to­war: fil­mik, na któ­rym ośmio­let­ni We­sley gra w ho­ke­ja, ubra­ny w pe­łen strój. Na jego twa­rzy ma­lu­je się de­ter­mi­na­cja. Ude­rza ki­jem w kie­run­ku bram­ki i... nie tra­fia! Jako że je­stem za­baw­ny, na na­gra­niu wi­dać jesz­cze trzy nie­cel­ne strza­ły, ja­kie na prze­strze­ni lat od­dał We­sley, na przy­kład gdy był dość mały i wpadł twa­rzą w za­spę.

W koń­cu wzbu­dzi­łem u ze­bra­nych śmiech. 

Twar­da pu­bli­ka.

Po­ja­wia się wię­cej zdjęć We­sleya: na jed­nym jako dwu­na­sto­la­tek od­bie­ra na­gro­dę, na in­nym ma apa­rat or­to­don­tycz­ny i zmierz­wio­ne od snu wło­sy. Mu­zy­ka na­ra­sta, po­nie­waż fil­mik się koń­czy.

– Przy­go­tuj­cie się na to – po­le­cam wi­dow­ni.

Na ekra­nie po­ja­wia się czter­na­sto­let­ni We­sley – uśmie­cha się od ucha do ucha, a jego nos zdo­bi wiel­ki pryszcz. Ostat­nia fot­ka to mój naj­cen­niej­szy okaz i je­dy­ne zdję­cie, któ­re mu­sia­łem ukraść. Buch­ną­łem je w Wa­szyng­to­nie pod­czas play-of­fów. Wszy­scy pa­da­li­śmy ze zmę­cze­nia po me­czu za­koń­czo­nym do­gryw­ką, więc się upi­li­śmy. Ro­bi­li­śmy z sie­bie głup­ków po za­le­d­wie jed­nej szkla­necz­ce whi­sky. Zwi­ną­łem fo­to­gra­fię i po­pro­si­łem kon­sjer­ża o zro­bie­nie ska­nu. (Za co da­łem mu dwa­dzie­ścia do­lców na­piw­ku). Już pół go­dzi­ny póź­niej zdję­cie wró­ci­ło bez­piecz­nie do port­fe­la We­sleya.

Roz­brzmie­wa chó­ral­ne „ooo”, a na­stęp­nie sły­chać za­chwy­ty, kie­dy wy­świe­tla się fot­ka sie­dem­na­sto­let­nich Ja­mie­go i Wesa, któ­rzy sto­ją na szla­ku gdzieś w po­bli­żu Lake Pla­cid. Ja­mie robi dur­ną minę, a Wes pa­trzy na nie­go z taką mi­ło­ścią, że na sam wi­dok boli mnie ser­ce.

Kie­dy zer­kam na twarz kum­pla z dru­ży­ny, do­strze­gam na jego po­licz­kach ru­mień­ce. Może wy­da­je mu się, że zdję­cia są że­nu­ją­ce, po­nie­waż uka­zu­ją zbyt wie­le, ale nie przy­nio­sły mu wsty­du, gdyż po­wo­dem do nie­go by­ło­by tyl­ko wy­zna­nie mi­ło­ści ko­muś, kto na­stęp­nie by cię zra­nił.

To aku­rat przy­tra­fi­ło się mnie, na­to­miast zwią­zek mo­ich przy­ja­ciół prze­trwa.

Po­kaz do­bie­ga koń­ca, więc wy­łą­czam ta­blet i od­da­ję go kel­ne­ro­wi. (Jemu też da­łem dwa­dzie­ścia do­lców na­piw­ku). Dzię­ki ci, Jezu, za to, że wciąż cze­ka na mnie mus cze­ko­la­do­wy. Gdy sia­dam, wi­bru­je moja ko­mór­ka. Mam na­dzie­ję, że na­pi­sa­ła dziew­czy­na, z któ­rą idę na ślub, więc pręd­ko pa­trzę na ekran.

SMS-a jed­nak wy­sła­ła Jess.

 

Jess: Skąd, do ja­snej aniel­ki, wy­trza­sną­łeś te zdję­cia i fil­mik?

 

Bla­ke: Prze­stań do mnie pi­sać. Nie zmu­szaj mnie, że­bym za­blo­ko­wał Twój nu­mer.

 

Ze swo­je­go miej­sca po­sy­ła mi wście­kłe spoj­rze­nie.

O tak, gra wła­śnie się roz­po­czę­ła.
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CO, U LI­CHA, LU­DZIE MAJĄ DO BRO­KA­TU?


Bla­ke

By­łem na wie­lu wie­czo­rach ka­wa­ler­skich, z któ­rych więk­szość za­słu­gi­wa­ła na ozna­cze­nie trze­ma ik­sa­mi, przez co mam na my­śli udział strip­ti­ze­rek zrzu­ca­ją­cych górę i dół stro­jów. Tań­ce na ko­la­nach. Jed­na z im­prez za­koń­czy­ła się or­gią. Na in­nej zu­ży­li­śmy mnó­stwo bi­tej śmie­ta­ny.

Nie ocze­ki­wa­łem, że i ta za­słu­ży na ozna­cze­nie trze­ma ik­sa­mi, ale czy coś by się sta­ło przy­szłym pa­nom mło­dym, gdy­by po­zwo­li­li mi za­pla­no­wać przy­ję­cie z co naj­mniej jed­nym? A może na­wet god­ne za­zna­cze­nia, że jest tyl­ko dla do­ro­słych?

Nie ba­wię się w ak­cje, w któ­rych mo­gli­by uczest­ni­czyć nie­let­ni, bo ro­bię się przez to po­de­ner­wo­wa­ny.

Ale We­sley i Ja­mie ogra­ni­czy­li mi swo­bo­dę, na­rzu­ci­li mnó­stwo za­sad i za­żą­da­li, że­bym się do nich za­sto­so­wał. Ozna­cza to, że nie mo­głem za­mó­wić wiel­kie­go tor­tu, z któ­re­go wy­sko­czył­by strip­ti­zer. Za­bro­ni­li mi też przy­go­to­wać atrak­cję po­le­ga­ją­cą na pi­ciu te­qu­ili z kie­lisz­ków usta­wio­nych na tył­kach. I za­ka­za­li bro­ka­tu.

Co, u li­cha, lu­dzie mają do bro­ka­tu?

– Spo­ko lo­kal – za­uwa­ża ko­le­ga z dru­ży­ny, Eriks­son.

– Po­do­ba mi się. – Przy­ta­ku­je mu kum­pel Wesa ze stu­diów, Cas­sell. Bie­rze do ust cy­ga­ro i krót­ko się za­cią­ga, a po chwi­li wy­pusz­cza dym, któ­ry bar­wi po­wie­trze na sza­ro, aż Ja­mie kasz­le.

– Kto wy­my­ślił, żeby urzą­dzić im­pre­zę w ba­rze z cy­ga­ra­mi? – zrzę­dzi, cho­ciaż nie wiem, po co w ogó­le pyta, sko­ro kie­ru­je spoj­rze­nie na mnie.

Pio­ru­nu­ję wzro­kiem Pana Mło­de­go Nu­mer Dwa. Pa­nem Mło­dym Nu­mer Je­den na­zwa­łem We­sleya, bo naj­pierw po­zna­łem wła­śnie jego.

– Ja, pa­lan­cie, po­nie­waż ktoś od­rzu­cił wszyst­kie inne pro­po­zy­cje.

We­sley na­chy­la się i ca­łu­je Pana Mło­de­go Nu­mer Dwa w gład­ko ogo­lo­ny po­li­czek. W dzie­wię­ciu zaj­mu­je­my miej­sce w ką­cie ciem­ne­go, wy­ło­żo­ne­go drew­nia­ny­mi pa­ne­la­mi po­miesz­cze­nia, a mu­zy­ka gra tu na tyle ci­cho, że nikt nie musi krzy­czeć, by po­zo­sta­li go usły­sze­li. Tata Ja­mie­go i tre­ner Pat wy­glą­da­ją, jak­by tra­fi­li do nie­ba, sie­dząc obok sie­bie w wy­ście­ła­nych, skó­rza­nych fo­te­lach i są­cząc bur­bon.

– To było mniej­sze zło spo­śród mi­lio­na in­nych, ma­leń­ki – wy­ja­śnia swo­je­mu fa­ce­to­wi Wes. – Ciesz się, że nikt nie ma­cha drąż­kiem do gry w lim­bo hop.

– Noc jesz­cze mło­da – za­uwa­żam, su­ge­styw­nie po­ru­sza­jąc brwia­mi. Praw­dę mó­wiąc, za­czy­na mi się po­do­bać ta spo­koj­na at­mos­fe­ra.

Le­piej by­ło­by tyl­ko wte­dy, gdy­by moja Bo­ska J., sie­dzia­ła na mo­ich ko­la­nach, po­cią­ga­jąc cy­ga­ro, ale ko­bie­tom, za­pew­ne mą­drze, da­ro­wa­no udział w tej za­ba­wie.

– Nie miej­cie ju­tro kaca – za­gro­zi­ła przed od­jaz­dem Jess. – Nie chcę, że­by­ście wy­szli zie­lo­ni na zdję­ciach.

– Prze­stań się za­mar­twiać – po­wie­dzia­łem jej. – Są od­po­wie­dzial­ny­mi do­ro­sły­mi oso­ba­mi, tak samo jak ja.

– Wła­śnie to mnie mar­twi – zrzę­dzi­ła.

Za­wsze się ze mną draż­ni ta moja zło­to­wło­sa anie­li­ca. Wiem, że lubi na­szą słow­ną grę wstęp­ną tak bar­dzo jak ja, tyl­ko jest zbyt upar­ta, by się do tego przy­znać.

Poza tym wście­ka się na mnie za to, że kie­dy niby mie­li­śmy opie­ko­wać się Ja­miem, ten moc­no się po­cho­ro­wał. Tam­te­go dnia ją jed­nak po­zna­łem, rów­nież w... bi­blij­nym zna­cze­niu tego sło­wa.

Cho­dzi o to, że prze­ra­ża­ją­ca go­rącz­ka Ja­mie­go oka­za­ła się szczę­śli­wym tra­fem. I wy­szła mu na do­bre, bo prze­cież fa­cet bie­rze ju­tro ślub, tak? Ale Jess ni­g­dy mi tego nie za­po­mni, mimo że jej bra­ci­szek jest zdrów jak ryba, tak samo jak my. 

Jest lato, pi­je­my dro­gą szkoc­ką i pa­li­my naj­wyż­szej ja­ko­ści cy­ga­ra, a ju­tro bę­dzie­my się za­cho­wy­wać jak na­le­ży na ślu­bie Ja­mie­go i Wesa.

Lu­dzie, ży­cie jest cho­ler­nie do­bre!

Cała ta spra­wa wpra­wia mnie w sen­ty­men­tal­ny na­strój, więc po­trzą­sam szklan­ką, aż grze­cho­czą kost­ki lodu, i sia­dam przy Eriks­so­nie, bo tyl­ko on nie wy­glą­da na zbyt szczę­śli­we­go.

– Gło­wa do góry, bie­dro­necz­ko. To ślub.

Spusz­cza wzrok, jak­by miał wy­rzu­ty su­mie­nia.

– Wiem. Będę grzecz­ny. Tyl­ko że ślu­by przy­po­mi­na­ją mi o moim wła­snym. Kie­dy po­wie­dzia­łem „tak”, mó­wi­łem po­waż­nie.

Aua. Żona zo­sta­wi­ła go tuż przed play-of­fa­mi.

– Przy­kro mi, sta­ry, ale moż­na to prze­trwać. Jak każ­de inne cier­pie­nie. Jak moc­ny cios w brzuch. Przez ja­kiś czas czu­jesz się źle, ale póź­niej ból słab­nie.

– A co ty niby o tym wiesz? – bur­czy.

Wię­cej, niż­by mu się wy­da­wa­ło.

– Sły­sza­łeś kie­dyś, że pra­wie się oże­ni­łem?

Uno­si gło­wę i się uśmie­cha.

– Niech no zgad­nę. W Ve­gas z tan­ce­recz­ką? Umiem to so­bie wy­obra­zić.

– Nie. Bar­dzo się my­lisz. – Za­cią­gam się cy­ga­rem i co­fam pa­mię­cią w cza­sie. – Pra­wie pięć lat temu, pod­czas mo­je­go pierw­sze­go se­zo­nu w li­dze. By­łem w związ­ku z dziew­czy­ną ze stu­diów już trzy lata i ko­cha­łem ją bar­dziej, niż my­śla­łem, że to moż­li­we.

Za­sko­czo­ny Eriks­son uno­si brew.

– Po­waż­nie, dał­bym się za nią po­kro­ić. Usta­li­li­śmy datę i za­pro­si­li­śmy trzy­sta osób na na­szą im­prez­kę w To­ron­to Zoo...

– O czło­wie­ku. – Pry­cha. – Ide­al­nie dla cie­bie. W klat­ce go­ry­la, tak?

– Przy lwach. Ale dwa mie­sią­ce przed wy­da­rze­niem od­wo­ła­łem ślub.

– Co się sta­ło? – Wi­dać, że zwrot ak­cji wpra­wił go w osłu­pie­nie.

Upi­jam łyk szkoc­kiej, za­sta­na­wia­jąc się, czy wy­znać kum­plo­wi z dru­ży­ny praw­dę.

– Zro­bi­ła coś nie­wy­ba­czal­ne­go, na­praw­dę mnie zdra­dzi­ła, coś jak z Żaru mło­do­ści. Wie­dzia­łem, że to ko­niec, nim w ogó­le się po­bra­li­śmy, ro­zu­miesz? Bez sen­su że­nić się z ko­bie­tą, któ­ra po­tra­fi skła­mać w żywe oczy.

Sie­dzą­cy przy nas brat Ja­mie­go, Scott, się krzy­wi. Je­śli do­brze pa­mię­tam, też ostat­nio roz­stał się z dziew­czy­ną.

– Przy­kro mi, bra­chu – po­cie­sza mnie Eriks­son. – Ale le­piej ci bez niej.

– Bez jaj. Nie chcę psuć na­stro­ju, bo ci dwaj – wska­zu­ję szklan­ką Pa­nów Mło­dych Nu­mer Je­den i Dwa – będą ra­zem przez lata.

– Tak! – Bliź­niak Scot­ty’ego, Bra­dy, uno­si szkla­necz­kę.

Ich naj­star­szy brat, Joe, przy­kła­da pal­ce do ust i gwiż­dże.

Lu­dzie na nas pa­trzą, bo to my je­ste­śmy tu­taj naj­gło­śniej­szy­mi go­ść­mi, ale wa­lić ich. Świę­tu­je­my dziś praw­dzi­wą mi­łość.

– Gorz­ko! – krzy­czę, stu­ka­jąc na­czy­niem o blat sto­łu. – No weź­cie, po­każ­cie nam, jak ćwi­czy­cie po­ca­łun­ki.

Wes prze­wra­ca ocza­mi, a Ja­mie się śmie­je, po czym wsta­je. Sia­da na ko­la­nach na­rze­czo­ne­go, uj­mu­je jego twarz i ca­łu­je.

Wszy­scy hu­czy­my z apro­ba­tą. Cu­dem sły­szę w tym har­mi­drze dzwo­nek swo­jej ko­mór­ki. Wy­cią­gam ją z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki prze­rzu­co­nej przez pod­ło­kiet­nik. Tro­chę kiep­sko od­bie­rać, kie­dy świę­tu­jesz wiecz­ną mi­łość naj­bliż­szych kum­pli, lecz cały dzień cze­ka­łem na ten te­le­fon.

– Prze­pra­szam – mó­wię do chło­pa­ków. – Dzwo­ni to­wa­rzysz­ka na ju­tro.

Cho­wam się w naj­bliż­szym ką­cie. Uda­je mi się ode­brać do­pie­ro po któ­rejś pró­bie, bo mam tak wiel­kie pa­lu­chy, że ni­g­dy nie tra­fiam tam, gdzie trze­ba.

– An­gie, cu­kie­recz­ku! – wi­tam się, szczę­śli­wie wy­gry­wa­jąc z urzą­dze­niem. – Jak mi­nę­ła po­dróż? Do­tar­łaś cała i zdro­wa?

Sły­szę nie­pew­ną od­po­wiedź:

– Wła­śnie do­je­cha­łam do ho­te­lu. – Ury­wa. – Na pew­no mogę za­jąć twój po­kój?

– W po­rzą­siu. Za­trzy­mam się gdzieś in­dziej. – Tak na­praw­dę będę miał za­pew­nio­ny noc­leg dzię­ki świę­tej na­zy­wa­ją­cej się Cin­dy Can­ning. Mama Ja­mie­go jest wię­cej niż bom­bo­wa. Jest ato­mo­wa.

– De­ner­wu­ję się – przy­zna­je. – Ni­ko­go tu­taj nie znam.

Uśmie­cham się sze­ro­ko, mimo że roz­mów­czy­ni nie może tego zo­ba­czyć.

– Znasz naj­waż­niej­sze­go go­ścia, Ang.

– Ile razy już ci po­wta­rza­łam, że­byś tak do mnie nie mó­wił? – pyta roz­draż­nio­na.

– Ile razy już ci mó­wi­łem, że nie słu­cham? – od­po­wia­dam. – W każ­dym ra­zie za­mel­duj się i prze­śpij. Mi­łe­go, peł­ne­go re­lak­su po­ran­ka. Przy­ja­dę po cie­bie po po­łu­dniu.

Roz­łą­czam się, nie da­jąc jej szan­sy na roz­po­czę­cie sprzecz­ki. Wy­star­cza­ją­co się na­tru­dzi­łem, by prze­ko­nać ją do to­wa­rzy­sze­nia mi pod­czas ju­trzej­szej uro­czy­sto­ści. Nie je­stem pe­wien, co po­wie na to Jess, ale hej, prze­cież nie jest moją sze­fo­wą, tak?
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Jess

Nio­sę te­le­fon, ter­mi­narz oraz ku­bek pa­ru­ją­cej her­ba­ty bez­ko­fe­ino­wej, prze­cho­dząc z ma­leń­kiej kuch­ni do ma­leń­kie­go sa­lo­nu. Mój przy­ja­ciel, Dy­son, na­wi­ja mi do ucha, roz­wo­dząc się nad każ­dym te­ma­tem – czy to po­go­dy, czy ko­lo­ru jego kra­wa­ta – mimo że za­py­ta­łam tyl­ko o to, czy za­mie­rza przy­je­chać wcze­śniej, żeby mi po­móc.

Sta­wiam ku­bek na ła­wie i prze­ry­wam mu w pół­sło­wa.

– Ko­cha­nie, uwiel­biam cię, wiesz o tym. Ale, na mi­łość bo­ską, mógł­byś kie­dyś od­po­wie­dzieć na py­ta­nie krót­kim „tak” lub „nie”?

– A o co py­ta­łaś?

Nie­mal rzu­cam ko­mór­ką o ścia­nę. Po­wstrzy­mu­ję się w ostat­niej chwi­li.

– Przy­je­dziesz wcze­śniej, żeby po­móc mi wszyst­ko przy­go­to­wać, czy zja­wisz się do­pie­ro o pięt­na­stej? – ce­dzę przez zęby.

– Ach, przy­ja­dę wcze­śniej – de­cy­du­je. – Mo­że­my ob­ser­wo­wać go­ści i ob­ga­dać ich stro­je. Ooo! My­ślisz, że two­ja ku­zyn­ka Bran­dy znów za­li­czy ja­kąś mo­do­wą wpad­kę?

O Boże, po­wtór­ka z 2014 roku? Z wy­pad­kiem ze sta­ni­kiem bez ra­mią­czek? Oby nie. Tam­my wciąż ma po tym kosz­ma­ry. Wpad­ka mia­ła miej­sce na przy­ję­ciu z oka­zji dzie­sią­tej rocz­ni­cy ślu­bu sio­stry, któ­ra do tej pory nie wy­ba­czy­ła ku­zyn­ce tego, co się sta­ło.

– Bran­dy wy­sła­ła mi już zdję­cie wszyst­kie­go, co za­mie­rza za­ło­żyć – za­pew­niam. – Po­win­no być do­brze.

– Po­zba­wiasz mnie ma­rzeń.

Śmie­ję się.

– Dla­cze­go chcesz zo­ba­czyć cyc­ki? Nie wo­lał­byś, żeby ku­zy­no­wi Andy’emu spa­dły spodnie od gar­ni­tu­ru, dzię­ki cze­mu zo­ba­czył­byś jego fiu­ta? 

Andy jest bliź­nia­kiem Bran­dy. Nie żar­tu­ję. Cio­cia Val, sio­stra mo­jej mamy, nie wy­ka­za­ła się kre­atyw­no­ścią przy nada­wa­niu dzie­ciom imion. Młod­szy brat Andy’ego i Bran­dy na­zy­wa się Chuck. I nie jest to na­wet zdrob­nie­nie od Char­le­sa. Po pro­stu Chuck.

– Ooo, bę­dzie Andy? Jest pra­wie tak uro­czy jak Ja­mie.

– Fuj, Dyse. Nie wol­no ci śli­nić się na myśl o moim bra­cisz­ku.

– Masz ra­cję. Już mi nie wol­no, prze­ga­pi­łem oka­zję. Nie wie­rzę, że Ja­mie wy­cho­dzi za mąż. Czu­ję, jak­by świat się ze mnie śmiał. Gdy­bym wie­dział, że moż­na prze­cią­gnąć Ja­mie­go na ciem­ną stro­nę, ob­cią­gnął­bym mu w szat­ni w li­ceum, kie­dy mia­łem szan­sę.

– O raju, na­praw­dę nie po­trze­bo­wa­łam w gło­wie tego ob­ra­zu.

– Po­waż­nie, pęka mi ser­ce, Jess. To gor­sze niż zo­ba­cze­nie na Brandr zdjęć fa­ce­tów, któ­rzy w szko­le za­my­ka­li mnie w szaf­ce. Ja­mie był jed­nym z tych do­brych i wy­cho­dzi za spor­tow­ca. Po­wi­nien wziąć ślub ze mną.

Upi­jam łyk her­ba­ty, po czym głę­bo­ko wcią­gam po­wie­trze.

– Za­pa­nu­jesz ju­tro nad roz­cza­ro­wa­niem? Bo po­trze­bu­ję po­mo­cy.

– Oczy­wi­ście. – Chli­pie. – Może zła­pię bu­kiet.

Nie bę­dzie ta­kich kwia­tów, ale on nie musi jesz­cze o tym wie­dzieć. Prze­wra­cam kart­kę w ter­mi­na­rzu na tę, na któ­rej za­pi­sa­łam no­tat­ki do­ty­czą­ce ostat­nich szcze­gó­łów we­se­la.

– O, słu­chaj, na ślu­bie mu­sisz usiąść po stro­nie Wesa. Wszy­scy ko­le­dzy z dru­ży­ny zaj­mą miej­sca w tam­tych ław­kach, ale nie są­dzę, że zrów­na­ją się licz­bą z Can­nin­ga­mi.

– Prze­ko­na­łaś mnie, mó­wiąc „ko­le­dzy z dru­ży­ny”, ma­leń­ka. Pro­szę, po­wiedz, że nie wy­star­czy miejsc i będę mu­siał usiąść ko­muś na ko­la­nach.

– Chcesz sie­dzieć na ko­la­nach ho­ke­isty? Nie dbasz o zęby? Je­śli ci na nich nie za­le­ży, to śmia­ło.

Śmie­je się.

– Każ­de­go dnia chęt­nie obe­rwał­bym po twa­rzy, je­śli dzię­ki temu mógł­bym prze­le­cieć ho­ke­istę. Wiesz, że ce­lem mo­je­go ży­cia jest zo­sta­nie ho­ke­jo­wym kró­licz­kiem.

Za­ufaj mi, to prze­re­kla­mo­wa­ne, chcę go za­pew­nić.

Za­miast tego mó­wię:

– Pro­szę, niech nikt nie przy­ło­ży ci w twarz. Kum­ple z dru­ży­ny Wesa są nie­sa­mo­wi­ci. Ale nie mogę po­pro­sić go­ści, aby wy­peł­ni­li for­mu­larz i po­sta­wi­li ptasz­ka przy: „Spo­ko, je­śli cho­dzi o ge­jow­skie ak­cje” lub: „Mniej spo­ko, je­śli cho­dzi o ge­jow­skie ak­cje”.

Dy­son to naj­więk­szy flir­ciarz, ja­kie­go w ży­ciu po­zna­łam. Przy­się­gam, za­pew­ne flir­tu­je ze sobą w lu­strze, gdy jest sam w domu.

– Za­cho­wam się jak dżen­tel­men – obie­cu­je.

– Dzię­ku­ję.

Roz­łą­czam się i szyb­ko wra­cam do swo­jej li­sty. Je­śli zja­wią się pa­stor oraz lu­dzie od ca­te­rin­gu, a tak­że zo­sta­ną przy­wie­zio­ne za­mó­wio­ne sto­li­ki i krze­sła, im­pre­za wy­pa­li. Nie usa­tys­fak­cjo­nu­je mnie jed­nak tyl­ko „wy­pa­le­nie”. Wszyst­ko musi wyjść ide­al­nie. We­se­le ma być tak olśnie­wa­ją­co wspa­nia­łe, żeby lu­dzie mó­wi­li o nim jesz­cze przez kil­ka ty­go­dni.

Koń­czę pić her­ba­tę. Je­stem za­do­wo­lo­na, że do­pra­co­wa­łam każ­dy szcze­gół im­pre­zy. Od­sta­wiam ku­bek do zle­wu, po czym prze­cho­dzę przez miesz­ka­nie, wy­łą­cza­jąc świa­tła. Mam zły na­wyk, by zo­sta­wiać je wszę­dzie włą­czo­ne. Kie­dy by­łam w li­ceum, tata brał część pie­nię­dzy, któ­re za­ro­bi­łam w pra­cy na pół eta­tu w lo­dziar­ni, na po­kry­cie ra­chun­ków za prąd. Twier­dził, że to prze­ze mnie były tak wy­so­kie. Uzna­łam to za bzdu­rę, nie­mniej nie mo­głam za­prze­czyć, że rze­czy­wi­ście za­po­mi­nam ga­sić świa­tła.

Gdy moje na­gie sto­py do­ty­ka­ją drew­nia­nej pod­ło­gi sy­pial­ni, sły­szę cha­rak­te­ry­stycz­ny dźwięk. De­ner­wu­ję się ju­trem, ale je­stem rów­nież pod­eks­cy­to­wa­na. Ja­mie­go i Wesa cze­ka wspa­nia­łe wspól­ne ży­cie. Ni­g­dy nie spo­tka­łam dwoj­ga tak do­pa­so­wa­nych lu­dzi. Na­wet Tam­my i jej męża Joh­na, któ­rzy są w so­bie obrzy­dli­wie za­ko­cha­ni, ra­czej nie łą­czy aż tak sil­na więź.

Za­sta­na­wiam się, jak to jest ko­chać dru­gą oso­bę tak moc­no, że sta­je się czę­ścią cie­bie. Kie­dyś wy­da­wa­ło mi się, że by­łam za­ko­cha­na, ale pa­trząc na mo­je­go bra­ta i Wesa... po­da­ję w wąt­pli­wość wszyst­kie swo­je mi­nio­ne uczu­cia.

Wzdy­cham, za­ko­pu­ję się pod ko­ca­mi i od­kła­dam na bok te głę­bo­kie prze­my­śle­nia. Mu­szę się wy­spać przed pra­co­wi­tym dniem.

W chwi­li, w któ­rej za­my­kam oczy, roz­le­ga się gło­śny ło­mot.

Mija mo­ment, nim uświa­do­mię so­bie, że ten dźwięk to pu­ka­nie do drzwi. Pod­ry­wam się w łóż­ku i włą­czam sto­ją­cą na ni­skim sto­li­ku lamp­kę. Do­cho­dzi pierw­sza w nocy. Kto, u li­cha...

– Bo­ska J.! Joł! Otwie­raj!

Co, do cho­le­ry, Bla­ke robi pod mo­imi drzwia­mi?

Zrzu­cam na­kry­cie i spie­szę do ko­ry­ta­rza przy wej­ściu. Przy­się­gam na Boga, że je­śli przy­szedł po­wie­dzieć, iż Ja­mie­go i Wesa za­mknę­li za coś, co zro­bi­li na wie­czo­rze ka­wa­ler­skim, to go za­bi­ję.

Po­now­nie ło­mo­cze.

– No weź, Jess! Je­stem zmę­czo­ny. Je­śli się nie wy­śpię, to... – Milk­nie, gdy otwie­ram drzwi. Roz­cią­ga usta w ra­do­snym uśmie­chu, któ­ry sta­je się zna­czą­cy, kie­dy do­strze­ga mój strój. – Ooo, kur­na, za­je­bi­ście uro­czy. Uwiel­biam ba­na­ny. Mó­wi­łem ci, że to moje ulu­bio­ne owo­ce? I mo­re­le. Mo­re­le też lu­bię.

Jesz­cze kil­ka se­kund i go udu­szę. Tak, na mo­ich neo­no­wo ró­żo­wych spodniach od pi­ża­my i ko­szul­ce do kom­ple­tu znaj­du­je się wzo­rek ba­na­nów z kre­sków­ki. Ale do­cho­dzi pierw­sza w nocy, a on, wnio­sku­jąc po bły­sku w oczach, jest pi­ja­ny, stoi w pro­gu mo­je­go miesz­ka­nia i gada o owo­cach?

– Co ty tu ro­bisz? – Każ­de sło­wo pod­kre­ślam ude­rze­niem dło­ni o fu­try­nę.

Kie­dy Bla­ke pod­cho­dzi, za­uwa­żam, że ma za­rzu­co­ną na ra­mię czar­ną spor­to­wą tor­bę.

– Mama ci nie po­wie­dzia­ła? Dziś u cie­bie no­cu­ję.

Opa­da mi szczę­ka.

– O, wca­le nie.

– O, wła­śnie, że tak. – Gdy upusz­cza tor­bę na schod­ki, roz­le­ga się gło­śny dźwięk.

– Mój zio­mek Cin­dy po­wie­dzia­ła, że ob­ga­da­ła to z tobą.

– Moja mama nie jest ziom­kiem – ce­dzę przez zęby.

Ma­cha wiel­ką ręką.

– Fi­gu­ra re­to­rycz­na. Moja kum­pel­ka Cin­dy, co ty na to? Po­wie­dzia­ła, że wy­sła­ła ci SMS-a.

Wa­ham się. Do­bra, to moż­li­we. Po prób­nej ko­la­cji do­sta­łam po­nad dwa­dzie­ścia wia­do­mo­ści, z któ­rych więk­szość przy­sła­li go­ście, py­ta­jąc o coś na ostat­nią chwi­lę, i lu­dzie zaj­mu­ją­cy się ca­te­rin­giem. Nie prze­czy­ta­łam wszyst­kich SMS-ów, więc chy­ba mo­głam prze­oczyć ten od mamy.

Ale mimo wszyst­ko...

– Wes twier­dził, że za­trzy­masz się w za­jeź­dzie, ra­zem z resz­tą dru­ży­ny – mó­wię po­dejrz­li­wie.

Bla­ke prze­cze­su­je ciem­ne zmierz­wio­ne wło­sy.

– Taki był plan. Ale mu­sia­łem od­stą­pić po­kój.

– Dla kogo? – żą­dam od­po­wie­dzi.

– Są­dzę, że po­praw­nie mówi się: „komu?”.

Na­praw­dę mnie te­raz po­pra­wia?

– Od­stą­pi­łem po­kój mo­jej oso­bie to­wa­rzy­szą­cej.

Nie umiem wy­ja­śnić, dla­cze­go na te sło­wa czu­ję ucisk w pier­si, ale na pew­no nie je­stem za­zdro­sna. Już wcze­śniej wie­dzia­łam, że Bla­ke nie zja­wi się na we­se­lu sam, poza tym otrzy­mał za­pro­sze­nie dla dwóch osób. Do­pil­no­wa­łam tego, po­nie­waż nie chcia­łam słu­chać jego iry­tu­ją­cych ko­men­ta­rzy, gdy­bym przy­szła sama.

– Nie bę­dzie spa­ła z tobą w jed­nym po­ko­ju? Cze­ka do ślu­bu? – Na­wet się nie wy­si­lam, by ogra­ni­czyć sar­kazm.

Wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Jest mę­żat­ką.

Słu­cham?

Nie wiem, czy mam się obu­rzyć czy... cóż, obu­rzyć. Bla­ke przyj­dzie z mę­żat­ką na ślub mo­je­go bra­cisz­ka?

– Po­stra­da­łeś zmy­sły?

Za­sta­na­wia się przez chwi­lę.

– Tak jak­by się spi­łem, ale nie aż tak. Po­trze­bo­wał­bym wię­cej szkoc­kiej. Masz tro­chę?

– Nie! – wrzesz­czę, a ci­śnie­nie ska­cze mi nie­bez­piecz­nie wy­so­ko. Jest pierw­sza w nocy, więc po­win­nam te­raz spać.

Ro­bię coś, cze­go na­uczy­łam się przy piąt­ce ro­dzeń­stwa, aby po­wstrzy­mać chęć po­peł­nie­nia mor­der­stwa. Za­czy­nam w du­chu od­li­czać, aż przej­dzie mi ocho­ta na czyn za­bro­nio­ny. Je­den, dwa, trzy...

Ode­tchnąw­szy kil­ka razy głę­bo­ko dla uspo­ko­je­nia, ro­bię, co jest ko­niecz­ne.

– Właź już. – Prze­pusz­czam Bla­ke’a, a on wbie­ga do miesz­ka­nia. – Śpisz na ka­na­pie.

– Roz­kła­da się?

– Nie. Ale prze­trwasz.

Wi­dzę, że ma co do tego wąt­pli­wo­ści, ale nie mam cza­su, by się tym mar­twić. Krzą­tam się przy kre­den­sie, któ­ry słu­ży mi też za sza­fę na po­ściel. Wy­cią­gam kom­plet, a na­stęp­nie wci­skam mu w ręce. W Ka­li­for­nii jest lato, za­tem nie bę­dzie po­trze­bo­wał koca.

– Do­brej nocy.

Pa­trzy naj­pierw na po­ściel, a po­tem na mnie.

– Nie idź jesz­cze – mówi, gdy zbli­żam się do drzwi mo­jej sy­pial­ni. – Nie utu­lisz mnie do snu?

– Je­steś du­żym chłop­cem.

Uśmie­cha się ło­bu­zer­sko.

– No pew­nie. Za­pew­ne do­brze to pa­mię­tasz, bo mnie nie moż­na za­po­mnieć, ale mógł­bym od­świe­żyć ci pa­mięć. – Od­kła­da po­ściel na ka­na­pę i się­ga do roz­por­ka.

To znak, żeby zwie­wać. Wcho­dzę do sy­pial­ni i trza­skam drzwia­mi.
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Mam dziw­ne, stre­su­ją­ce sny, ty­po­we dla or­ga­ni­za­tor­ki przy­jęć. W jed­nym z nich nie do­star­cza­ją nam tor­tu, więc mama de­cy­du­je się upiec go na ostat­nią chwi­lę. Kłó­ci­my się o to, czy mąka z sied­miu zia­ren na­da­je się na we­sel­ny wy­piek. (Mat­ka sły­nie ze zdro­wych de­se­rów, ale wy­cho­dzą jej śred­nio). W in­nym śnie pada deszcz, co spra­wia, że wy­na­ję­ty na­miot roz­pły­wa się w bia­łą bre­ję przy­po­mi­na­ją­cą roz­mok­nię­ty pa­pier to­a­le­to­wy.

Na­stęp­nie wy­da­rze­nia przy­bie­ra­ją dziw­ny ob­rót. Śni mi się, że w moim łóż­ku jest miś griz­zly, co mi wca­le nie prze­szka­dza. Po­tem sen sta­je się ero­tycz­ny. Niedź­wiedź ma cie­płe, twar­de cia­ło, jego spo­ra erek­cja wbi­ja mi się w pupę, pal­ca­mi zaś pie­ści moje sut­ki...

Bu­dzę się na­gle i sze­ro­ko otwie­ram oczy. W łóż­ku leży griz­zly. Przy­wie­ra do mo­ich ple­ców, obej­mu­jąc w ta­lii dużą, mu­sku­lar­ną ręką. W dło­ni trzy­ma mój pra­wy cy­cek.

Mat­ko Bo­ska. Bla­ke Ri­ley bez za­pro­sze­nia śpi ze mną na ły­żecz­kę.

I chy­ba mi się to po­do­ba.

Nie! Nie po­do­ba mi się to.

Ja­sne.

Wzdy­cham ci­chut­ko, po czym two­rzę plan. Chra­pa­nie roz­le­ga­ją­ce się przy moim uchu wska­zu­je, że fa­cet smacz­nie śpi, co na­praw­dę mi po­ma­ga. Prze­su­wam więc sto­pę na skraj łóż­ka, po czym wy­su­wam się z jego ob­jęć jed­nym ru­chem, z któ­re­go był­by dum­ny mój na­uczy­ciel jogi. Na­zwie­my to pozą „Uciecz­ki od Griz­zly”.

Kie­dy sta­ję na pod­ło­dze, męż­czy­zna wciąż chra­pie. Rysy jego nie­spra­wie­dli­wie przy­stoj­nej twa­rzy są ła­god­ne, a po­tar­ga­ne wło­sy leżą na mo­jej po­dusz­ce.

Na pa­lusz­kach prze­cho­dzę do ła­zien­ki i tak ostroż­nie za­my­kam drzwi, że nie wy­da­ją żad­ne­go dźwię­ku. Przez chwi­lę pró­bu­ję ze­brać my­śli. Dziś od­by­wa się ślub mo­je­go bra­ta, któ­ry w ca­ło­ści sama za­pla­no­wa­łam, po­cząw­szy od wy­bo­ru za­pro­szeń oraz go­ści, a skoń­czyw­szy na cia­stach, ja­kie zo­sta­ną po­da­ne wie­czo­rem do kawy. Wszyst­ko musi wyjść do­sko­na­le. Ro­dzi­na tyl­ko cze­ka, aż za­wio­dę.

A ja mia­łam qu­asi-zoo­fi­licz­ny sen o nie­do­rzecz­nie przy­stoj­nym męż­czyź­nie śpią­cym w moim łóż­ku.

Prysz­nic po­mo­że, praw­da? Od­krę­cam kran, a po­tem zrzu­cam pi­żam­kę w ba­na­ny i wska­ku­ję do ka­bi­ny. Myję gło­wę i uży­wam naj­lep­szej od­żyw­ki, po­nie­waż nie chcę mieć na zdję­ciach na­stro­szo­nych wło­sów (se­sję też za­pla­no­wa­łam sama). Kie­dy otu­lam się ręcz­ni­kiem, czu­ję się znacz­nie le­piej.

Sta­ram się jak naj­ci­szej otwo­rzyć drzwi do ła­zien­ki i wrzesz­czę, gdy po dru­giej stro­nie do­strze­gam na­gie­go Bla­ke’a Ri­leya.

– Aaa! – Za­kry­wa uszy wiel­ki­mi ła­pa­mi. – Moja gło­wa.

Chcę od­ciąć się bły­sko­tli­wie czymś w sty­lu: „Moje oczy!”, ale nic z tego, po­nie­waż na­gle nie mogę wy­du­sić z sie­bie ani sło­wa. Sku­piam wzrok na na­gim, wspa­nia­łym męż­czyź­nie, któ­re­go umię­śnio­ne ra­mio­na przy­po­mi­na­ją góry, a wy­rzeź­bio­ne mię­śnie brzu­cha – wy­dmy. Mam ocho­tę zwie­dzić je ję­zy­kiem.

W su­mie je­stem cał­kiem pew­na, że raz już to zro­bi­łam.

– Mu­szę sko­rzy­stać z to­a­le­ty, cu­kie­recz­ku. Prze­stań się śli­nić i mnie prze­puść.

Dzię­ki temu ko­men­ta­rzo­wi od­zy­sku­ję re­zon.

– Sły­sza­łeś kie­dyś o ubra­niach?

– Wi­dzia­łaś mnie już nago. – Kła­dzie dłoń na moim ra­mie­niu i mnie prze­su­wa. – Po­waż­nie, cu­kie­recz­ku, wiem, że po­do­ba ci się wi­dok, ale mu­szę opróż­nić pę­cherz.

Nie kon­tro­lu­ję oczu. Mój wzrok po­dą­ża za jego ręką, któ­ra obej­mu­je gi­gan­tycz­ne­go...

Uch!

Mknę do sy­pial­ni, ścią­gam z wie­sza­ka szla­frok i po­spiesz­nie go za­kła­dam. Pa­sek za­wią­zu­ję na dwa su­pły, tak na wszel­ki wy­pa­dek.

– Dla­cze­go spa­łeś w moim łóż­ku? – zrzę­dzę, sto­jąc przed drzwia­mi ła­zien­ki.

– Ka­na­pa jest za mała – od­po­wia­da gło­śno.

– Co nie daje ci pra­wa wska­ki­wać do mo­je­go łóż­ka!

– Zgo­dzi­łaś się, kie­dy cię py­ta­łem – bro­ni się. – I je­steś kiep­ska w tu­le­niu, Bo­ska J. Czu­łem się, jak­bym spał z ośmior­ni­cą.

Uch. Zdra­dzi­ła mnie pod­świa­do­mość.

Bio­rę szczot­kę, żeby się ucze­sać. Mu­szę wy­su­szyć i upiąć wło­sy, ubrać się, uma­lo­wać, spo­tkać z ludź­mi od ca­te­rin­gu, do­pil­no­wać, by do­star­czo­no tort, a tak­że zro­bić sto in­nych rze­czy.

Gdy się­gam po su­szar­kę, zbli­ża się do mnie Bla­ke.

– Wiesz – prze­cią­ga sa­mo­gło­ski, mó­wiąc ni­skim gło­sem. Kła­dzie cie­płą dłoń na moim ra­mie­niu. – Zdą­ży­my na­kar­mić ki­cię, za­nim ubie­rze­my się na ten wiel­ki dzień.

Jest tak bli­sko, że w nie­któ­rych czę­ściach cia­ła czu­ję mro­wie­nie mimo mo­je­go wzbu­rze­nia.

– Bla­ke – nie­mal szep­czę.

– Tak – od­po­wia­da rów­nie ci­cho, pra­wie mu­ska­jąc usta­mi moje ucho.

– Nie mam kota.

Mru­czy sek­sow­nie, prze­su­wa­jąc kciu­kiem po moim ra­mie­niu. Wtem do­cie­ra do mnie, że przez na­kar­mie­nie kici miał na my­śli...

– Nie bę­dzie­my kar­mić kici ani ba­wić się w cho­wa­nie sa­la­mi czy jak­kol­wiek to na­zwiesz. Nie. W ten week­end nie bę­dzie po­wtór­ki.

Kła­dzie dłoń na moim kar­ku, pod mo­kry­mi wło­sa­mi, i dłu­gi­mi pal­ca­mi ma­su­je gło­wę. Na ca­łym moim cie­le po­ja­wia się gę­sia skór­ka.

– Ni­g­dy nie mów ni­g­dy, Bo­ska J.

Do­brze, że sto­ję do nie­go ty­łem, po­nie­waż nie po­tra­fię po­wstrzy­mać dresz­czu tę­sk­no­ty, któ­ry prze­szy­wa mnie, gdy jego pal­ce zni­ka­ją.

– Nie mia­łeś spo­tkać się ze swo­ją oso­bą to­wa­rzy­szą­cą? – przy­po­mi­nam.

– Pod­ja­dę po nią przed sa­mym ślu­bem. Po­my­śla­łem, że naj­pierw po­mo­gę ci po­za­ła­twiać spra­wy.

– Po­waż­nie? – Przy­ku­wa moją uwa­gę. Od­wra­cam się, po­nie­waż mu­szę spraw­dzić, czy nie żar­tu­je. Poza tym na­praw­dę po­trze­bu­ję po­mo­cy.

– Pew­nie. Wy­po­ży­czy­łem sa­mo­chód i już nie je­stem pi­ja­ny, więc mogę pro­wa­dzić, ale mu­si­my pod­je­chać pod bar, gdzie wczo­raj zo­sta­wi­łem auto. Za­pew­ne masz ja­kieś spra­wy do za­ła­twie­nia na ostat­nią chwi­lę?

Tyl­ko z mi­lion. 

W my­ślach prze­bie­gam li­stę.

– Ba­lo­ny – mó­wię szyb­ko. – Za­mó­wi­łam czter­dzie­ści osiem sztuk na je­de­na­stą, żeby przez całe po­po­łu­dnie były w peł­ni na­pom­po­wa­ne. – Bla­ke musi je­dy­nie wrzu­cić je do po­jaz­du i od­je­chać. Nie ze­psu­je tego, na­wet gdy­by pró­bo­wał. – Trze­ba też ode­brać z lot­ni­ska bab­cię Can­ning.

– Wi­dzisz? – Szcze­rzy się. – Po­trze­bu­jesz po­mo­cy.

– Masz ra­cję – przy­zna­ję z bó­lem. Przy­da mi się do­dat­ko­wa para rąk. – Ale... zo­sta­wisz oso­bę to­wa­rzy­szą­cą samą na kil­ka go­dzin? Nie ob­ra­zi się?

– Ani odro­bi­nę – mówi uro­czy­ście. – Może na­wet się ucie­szy.

Zdu­szam chęć, by tre­ści­wie to sko­men­to­wać.

– To może zaj­rzyj do lo­dów­ki, kie­dy będę su­szyć wło­sy, a póź­niej po­je­dzie­my po two­je auto?

– Te­raz mó­wisz z sen­sem! – Gdy robi je­den dłu­gi krok w kie­run­ku kuch­ni, na­pi­na­ją się mię­śnie jego olśnie­wa­ją­ce­go...

– Bla­ke?

– Bo­ska J.?

– Ubierz się.

Wzdy­cha.

– Sko­ro na­le­gasz. 
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WY­GLĄ­DA BA­JECZ­NIE


Jess

Ce­re­mo­nia i przy­ję­cie mają się od­być na za­chwy­ca­ją­cym roz­le­głym te­re­nie, na któ­rym stoi wspa­nia­ły prze­stron­ny dom przy­ja­ciół mo­ich ro­dzi­ców. Pier­wot­nie za­mie­rza­li­śmy wy­na­jąć salę we­sel­ną, ale kil­ka mie­się­cy temu mama umó­wi­ła się z Tod­da­mi na lunch. Wspo­mnia­ła o zbli­ża­ją­cym się ślu­bie Ja­mie­go, a oni za­pro­po­no­wa­li, że­by­śmy urzą­dzi­li go w ich domu.

I nie przy­ję­li pie­nię­dzy za na­jem. Naj­wy­raź­niej pan Todd jest fa­nem ho­ke­ja, bo pró­bo­wał za­pła­cić nam za przy­wi­lej gosz­cze­nia Ry­ana We­sleya i po­nad po­ło­wy dru­ży­ny z To­ron­to.

Plu­sem or­ga­ni­zo­wa­nia ślu­bu w pry­wat­nym domu jest to, że ła­two utrzy­mać wszyst­ko w ta­jem­ni­cy. Pu­blicz­ne przy­ję­cie na pew­no od­bi­ło­by się echem w me­diach, bo pra­sa nie prze­sta­je prze­śla­do­wać Wesa i Ja­mie­go, od­kąd oświad­czy­li wszem i wo­bec, że są parą. Tym spo­so­bem mogą za­tem za­cho­wać pry­wat­ność, ślu­bu­jąc so­bie do­zgon­ną mi­łość.

Cały ra­nek ba­lan­su­ję na gra­ni­cy hi­ste­rii. Zde­cy­do­wa­łam, że zaj­mę się urzą­dza­niem im­prez, po­nie­waż chcia­łam ro­bić w ży­ciu coś ar­ty­stycz­ne­go, ale wy­szło ina­czej. Czu­ję się bar­dziej jak in­struk­tor musz­try, a to wca­le nie jest faj­ne, tyl­ko cho­ler­nie wy­czer­pu­ją­ce.

Nie omiesz­ku­ję wspo­mnieć o tym Dy­so­no­wi, gdy sia­da­my w ogrom­nym na­mio­cie usta­wio­nym na te­re­nie po­sia­dło­ści Tod­dów. Przy jed­nym ze sto­li­ków skła­da­my ser­wet­ki w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej, a lu­dzie cią­gle wcho­dzą i wy­cho­dzą, nio­sąc krze­sła, kwia­ty czy ozdo­by, któ­re mają być umiesz­czo­ne na środ­ku bla­tów.

– No nie wiem – duma Dy­son. – Ja ba­wię się do­brze.

– Od go­dzi­ny skła­dasz ser­wet­ki w ła­bę­dzie. Ja je­stem tu od świ­tu i zaj­mu­ję się mi­lio­nem dro­bia­zgów. Za­ufaj mi, nie ma w tym ni­cze­go faj­ne­go.

Wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Cóż, je­śli to ja­kieś po­cie­sze­nie, świet­nie so­bie po­ra­dzi­łaś, kwia­tusz­ku. Se­rio. – Wska­zu­je wnę­trze na­mio­tu. – Wy­glą­da ba­jecz­nie.

To mnie nie­co po­cie­sza. Czu­ję ulgę, pa­trząc na wy­strój. Ozdo­by są prze­pięk­ne, tak samo jak bu­kie­ty. Naj­wy­raź­niej trzy­dzie­ści dwie go­dzi­ny kon­sul­ta­cji z flo­ryst­ką się opła­ci­ły.

– Dzię­ku­ję – mó­wię z wdzięcz­no­ścią, się­ga­jąc po ko­lej­ną ser­wet­kę. – I jesz­cze raz dzię­ku­ję, że przy­sze­dłeś wcze­śniej. Na­wet nie wiesz, ile to dla mnie zna­czy.

– No pro­ble­mo. – Szcze­rzy się moja oso­ba to­wa­rzy­szą­ca. – Mimo że za­pro­si­łaś mnie tyl­ko po to, by wzbu­dzić w kimś za­zdrość.

Szczę­ka mi opa­da.

– Nie! Mó­wi­łam, że po­trze­bu­ję bu­fo­ra.

– Bu­fo­ra, wzbu­dza­cza za­zdro­ści, je­den pies. Nie mogę się do­cze­kać, żeby zo­ba­czyć, o kogo cho­dzi. Nic nie mów, do­bra? Chcę zgad­nąć. – Strze­pu­je z kra­wa­ta kłacz­ki, któ­re spa­dły z ser­we­tek. – Hej, jak ci się po­do­ba ten ko­lor? Wa­ha­łem się mię­dzy tym a ło­so­sio­wym. Mą­drze wy­bra­łem?

Dy­son uno­si ko­niec kra­wa­ta w fio­le­to­we i srebr­ne pa­ski, ide­al­nie pa­su­ją­ce­go do dzwon­ka przy­pię­te­go do kla­py jego ma­ry­nar­ki. Ucie­szy­łam się, kie­dy zo­ba­czy­łam, że za­ło­żył sza­ro­nie­bie­ski gar­ni­tur, bo po­waż­nie oba­wia­łam się, że mógł­by przyjść w ja­kimś pa­ste­lo­wym stro­ju.

– Zde­cy­do­wa­nie mą­drze wy­bra­łeś – za­pew­niam.

– Wiem, no nie? Cho­ciaż uwiel­biam ło­so­sio­wy, okrop­nie by się gryzł z two­ją su­kien­ką. – Wska­zu­je na mój fio­le­to­wo­ró­żo­wy ciuch, po czym marsz­czy brwi. – Ale wciąż uwa­żam, że zro­bi­li­by­śmy więk­szą fu­ro­rę, gdy­by­śmy do­pa­so­wa­li ko­lo­ry­stycz­nie ubiór, za­kła­da­jąc coś ło­so­sio­we­go.

– Pro­szę, czy mo­żesz mó­wić „ró­żo­we­go”? To ró­żo­wy! I nie owi­jaj­my w ba­weł­nę, Dyse, okrop­nie ci w ró­żo­wym. Wy­glą­dasz w nim bla­do.

Za­nim bę­dzie miał szan­sę wy­ra­zić sprze­ciw, od wej­ścia do­bie­ga nas wy­czer­pa­ny głos mo­jej sio­stry.

– Jess! Mama pyta o bab­cię. – Tam­my po­spiesz­nie do nas pod­cho­dzi. – Kto od­bie­rze ją z lot­ni­ska?

– Druż­ba – od­po­wia­dam. – Pi­sał dzie­sięć mi­nut temu, że lot jest opóź­nio­ny, ale po­win­na wy­lą­do­wać w każ­dej chwi­li.

Wi­dać, że Tam­my ulży­ło.

– Do­bra, dzię­ki. Mama za­czy­na­ła się mar­twić – wy­ja­śnia. – Hej, Dy­son, kie­dy przy­sze­dłeś?

– Ja­kiś czas temu. – Pa­trzy uważ­nie na moją sio­strę. – Do­brze się czu­jesz, ko­cha­nie? Nie je­steś prze­mę­czo­na?

– Czter­na­ście ty­go­dni temu uro­dzi­łam dziec­ko. Oczy­wi­ście, że je­stem prze­mę­czo­na.

Taka od­po­wiedź z ja­kie­goś po­wo­du nie za­do­wa­la Dy­so­na. Kie­dy od­kła­da ser­wet­kę i wsta­je, Tam­my prze­zor­nie cofa się o krok.

– Je­steś bla­da. – Chwy­ta ją za ręce. – Dło­nie masz zim­ne jak lód, a pa­znok­cie odro­bi­nę kru­che. Mała, dbasz o sie­bie? Moż­li­we, że masz lek­ką ane­mię. Czy two­ja die­ta za­wie­ra dość że­la­za?

– Jaka die­ta? – Tam­my wzdy­cha. – Ty wszę­dzie racz­ku­je, a Li­lac każ­dej nocy wyje przez kol­kę, więc le­d­wo mam czas od­dy­chać, nie mó­wiąc już o je­dze­niu.

Też pod­ry­wam się z miej­sca. Wie­dzia­łam, że sio­stra jest prze­mę­czo­na, ale za­wsze mnie zby­wa­ła, po­wta­rza­jąc, że daje so­bie radę.

– Dla­cze­go ni­ko­mu nie po­wie­dzia­łaś? – żą­dam od­po­wie­dzi. Mar­twię się. – Wiesz, że po­mo­gli­by­śmy ci w każ­dej chwi­li.

Tam­my po­wo­li wyj­mu­je ręce z dło­ni Dy­so­na.

– To nic – za­pew­nia. – Je­stem mamą dwój­ki ma­lu­chów, więc to oczy­wi­ste, że ży­cie mnie mę­czy. – Zer­ka na Dy­so­na. – Ale za­pi­szę się do le­ka­rza i zro­bię ba­da­nia krwi, je­śli dzię­ki temu po­czu­jesz się le­piej.

Przy­ja­ciel prze­wra­ca ocza­mi.

– Nie cho­dzi o to, że­bym ja po­czuł się le­piej, ko­cha­na – mówi ła­god­nie. – Cho­dzi o to, że­byś do­pil­no­wa­ła, czy je­steś sil­na i zdro­wa dla sie­bie oraz dzie­ci.

– Umó­wię się na wi­zy­tę – mam­ro­cze. Do­strze­gam w jej oczach po­czu­cie winy, gdy rzu­ca się do uciecz­ki tak szyb­ko, że kra­wędź bla­do­żół­tej su­kien­ki po­wie­wa jej wo­kół ko­lan.

– Nie wie­rzę, że na­mó­wi­łeś ją, by po­szła do le­ka­rza. – Roz­dzia­wiam usta, pa­trząc na Dy­so­na. – Tam­my ni­g­dy nie przy­zna­je, że coś jest nie tak.

– Je­stem pie­lę­gnia­rzem. Mam ma­gicz­ne zdol­no­ści. – Po­ru­sza brwia­mi, po czym sia­da i znów two­rzy z ser­we­tek ła­bę­dzie.

Wa­ham się, nim zaj­mę swo­je miej­sce. Od dłuż­sze­go cza­su prze­kła­dam tę roz­mo­wę, lecz wy­da­je mi się, że mam ide­al­ną spo­sob­ność, aby po­ru­szyć ten te­mat. Mię­dzy in­ny­mi z tego po­wo­du po­pro­si­łam Dy­so­na, żeby po­szedł ze mną na ślub, za­miast za­py­tać in­ne­go przy­ja­cie­la.

– Mam py­ta­nie – za­czy­nam po­wo­li.

Śmie­je się.

– A ja od­po­wiedź. A na­wet wie­le od­po­wie­dzi. Na przy­kład od­po­wie­dzią na to, czy po­win­ni­śmy za­ło­żyć ło­so­sio­we ciu­chy, jest: o tak.

Silę się na uśmiech.

– To waż­niej­sze py­ta­nie – oznaj­miam. – Mu­sisz obie­cać, że bę­dziesz zu­peł­nie szcze­ry, do­bra?

Jego spoj­rze­nie prze­sta­je być roz­ba­wio­ne, a na twa­rzy ma­lu­je się po­wa­ga.

– Do­bra. Da­jesz.

– My­ślisz... – Na­bie­ram po­wie­trza. – My­ślisz, że by­ła­bym do­brą pie­lę­gniar­ką?

Na­sta­je chwi­la ci­szy, przez co od razu się wy­co­fu­ję. Go­rącz­ko­wo. Jak­bym była w ka­ja­ku, któ­ry za bar­dzo zbli­żył się do wo­do­spa­du. 

– Za­po­mnij o tym – wy­pa­lam, po­chy­la­jąc gło­wę. Po­now­nie bio­rę się za skła­da­nie ser­we­tek. – Nie od­po­wia­daj. Dur­ne py­ta­nie. Nie wiem, dla­cze­go w ogó­le roz­wa­ża­łam...

Kła­dzie dłoń na mo­jej, po­wstrzy­mu­jąc ner­wo­we ru­chy.

– Ci­cho, kwia­tusz­ku. Za­sko­czy­łaś mnie. My­ślę, że by­ła­by z cie­bie ba­jecz­na pie­lę­gniar­ka.

Przy­gry­zam dol­ną war­gę i pa­trzę mu w oczy.

– Na­praw­dę?

– Ab­so­lut­nie. Dla­cze­go py­tasz? Za­mie­rzasz zło­żyć po­da­nie na stu­dia?

Po chwi­li wa­ha­nia nie­pew­nie ki­wam gło­wą.

– Za­in­te­re­so­wa­łam się tym na wio­snę, po tym, jak Ja­mie wy­szedł ze szpi­ta­la – wy­zna­ję. – Opo­wia­da­łam ci o pie­lę­gniar­ce, któ­ra się nim zaj­mo­wa­ła, praw­da? O Ber­cie? Cóż, kie­dy by­łam w To­ron­to, kil­ka razy pi­łam z nią kawę w szpi­tal­nej ka­wiar­ni, a ona wy­ja­śni­ła mi całą spra­wę.

– Wow. Czy­li po­mysł nie wpadł ci do gło­wy ot tak. Po­waż­nie o tym my­ślisz. – Dy­son pusz­cza moją rękę, kon­ty­nu­ując two­rze­nie ła­bę­dzi. – Gdzie chcia­ła­byś stu­dio­wać? W San Fran­ci­sco?

Krę­cę gło­wą.

– Prze­glą­dam ofer­ty róż­nych szkół. Nie uwie­rzysz, jak dro­gie są te­raz stu­dia.

Pry­cha.

– O, ależ wie­rzę. My­ślisz, że wróż­ka spła­ca­ją­ca kre­dyt stu­denc­ki zle­cia­ła z drze­wa pie­nię­dzy i ure­gu­lo­wa­ła moje zo­bo­wią­za­nia? Za­sta­nów się jesz­cze raz, kot­ku. Kon­to mnie nie­na­wi­dzi. Trud­no wy­glą­dać tak do­brze, bę­dąc tak spłu­ka­nym.

Nie mogę się po­wstrzy­mać i wy­bu­cham śmie­chem. Na­praw­dę jest jed­nym z naj­le­piej ubie­ra­ją­cych się i poj­mu­ją­cych modę fa­ce­tów, któ­rych znam. Ale nie mia­łam po­ję­cia, że jesz­cze grzęź­nie w kre­dy­tach.

Moja sy­tu­acja wy­glą­da po­dob­nie, ale przy­naj­mniej nie je­stem nic win­na pań­stwu. Ro­dzi­ce opła­ci­li moje stu­dia, a tak­że po­kry­li po­cząt­ko­we kosz­ty zwią­za­ne z otwo­rze­niem fir­my bi­żu­te­ryj­nej, któ­ra oka­za­ła się fia­skiem. Za­pła­ci­li też za wi­zy­tów­ki, któ­rych uży­wam jako oso­ba pla­nu­ją­ca przy­ję­cia. Nie wy­zna­czy­li mi ter­mi­nu spła­ty za­dłu­że­nia, ale za każ­dym ra­zem, kie­dy przyj­mu­ję od nich pie­nią­dze, tra­cę cząst­kę nie­za­leż­no­ści.

Nie wspo­mi­na­jąc już o po­czu­ciu wła­snej war­to­ści.

Cho­le­ra, nic dziw­ne­go, że ro­dzi­na uwa­ża mnie za nie­do­raj­dę. Je­stem nie­do­raj­dą. Li­cen­cjat z hi­sto­rii sztu­ki miał mnie uwol­nić, ale za­miast tego stał się ka­mie­niem u szyi. Nie otwo­rzył przede mną żad­nych drzwi, nie dał mi żad­nych ofert pra­cy. Na sta­no­wi­ska w mu­zeum czy sek­to­rze edu­ka­cji wy­ma­ga się obec­nie wię­cej niż nędz­ne­go li­cen­cja­tu. Aby zdo­być taką pra­cę, trze­ba ukoń­czyć stu­dia ma­gi­ster­skie lub na­wet dok­tor­skie, a mnie zwy­czaj­nie nie stać, żeby wró­cić do szko­ły na ko­lej­ne sto lat.

Poza tym ostat­nio za­sta­na­wiam się, czy moje miej­sce rze­czy­wi­ście jest w sek­to­rze kre­atyw­nym. Po­dej­mo­wa­łam aż zbyt wie­le prób, któ­re za­koń­czy­ły się po­raż­ką. Pie­lę­gniar­stwo wy­da­je się jed­nak do­brym roz­wią­za­niem. Kie­dy o tym my­ślę, czu­ję, jak­by... wszyst­ko ukła­da­ło się, jak na­le­ży. Pierw­szy raz od­no­szę ta­kie wra­że­nie.

– Bra­łaś pod uwa­gę szko­ły ka­na­dyj­skie? – pyta Dy­son.

– Nie. Dla­cze­go?

– Są tań­sze. Nie wie­dzia­łem o tym, gdy ubie­ga­łem się o przy­ję­cie na stu­dia, ale nie­któ­rzy zna­jo­mi z pra­cy stu­dio­wa­li w Van­co­uver, żeby za­osz­czę­dzić.

Za­pa­mię­tu­ję, by zgłę­bić ten te­mat.

– Słu­chaj – mówi szorst­ko. – Je­że­li po­waż­nie my­ślisz o pie­lę­gniar­stwie, z ra­do­ścią wszyst­ko ci wy­ja­śnię. Opo­wiem o do­brych i złych stro­nach oraz obrzy­dli­wych ba­se­nach.

Chi­cho­czę.

– Se­rio, mała, ta ro­bo­ta cza­sem jest ohyd­na, ale też daje ogrom­ną sa­tys­fak­cję. To naj­lep­sza de­cy­zja... O słod­ki Je­zu­sku z Na­za­re­tu, kto to i co to?

Od­wra­cam gło­wę ku wej­ściu i na­tych­miast wy­da­ję zdu­szo­ny okrzyk.

O cho­le­ra, tyl­ko nie to.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

PRZY­PI­SY



[1] Ce­vi­che – ro­dzaj sa­łat­ki z owo­ca­mi mo­rza. Tra­dy­cyj­ne ce­vi­che skła­da się z su­ro­wej ryby za­le­wa­nej so­kiem z cy­tru­sów, z do­dat­kiem ce­bu­li, chi­li i soli (przyp. red.).
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